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wydawcy W‘. Hin-

K a lisz , dnia 9  kwietnia 1 8 7 4  r.

tr. p ó ł w i e k  prawodawstwo cywilne i kryminalne, 
lak k a surow-vm nadzorem lichwę, przecież ona
ckn a^ a bezprawność umie sobie wyszukiwać rozli- 
tylk drog''  a >̂y ° ‘e tylko z chwilowej potrzeby, nie 
t 0 z niedostatku, nie tylko z ubóstwa, ale nawet 
mn: korzystać. Pomijając ostatnie, wspo-
°gr°n-e w/ żej sc°Pnie niedoli ludzkiej, dość jest 
o«,eaniczJ’ć się zwróceniem uwagi na punkt „cAun- 

braku" iżby się przekonać, co może li­
lt a'.~~ Nurtuje ona w różnych kierunkach i 
Wy ^przeróżniejszych kostjurnach: istne to ło 
* 0cW niaskach. Ten, opierając się na tein, „że 

nadprawny zapłacony z  góry , nie ulega zw ro  
p 0 .  każe sobie płacić lichwę natychmiast z wy 
ttij|*Czouych przez siebie pieniędzy; pisze więc d łu ­
to^ r®wers, lub daje obligację urzędową, a jak  

p̂ 116 wierzyciel: da ł mu tamten zobowiązanie 
H zystą gotowiznę; jakiż więc rezultat zdofero- 
8 * 3  Przysięgi gdy lichwiarz, rzecz biorąc po 

mu’ ma za sob3 z owego rewersu lub z obli - 
k J b  tak zwany „początek dowodu,” czyli pier­
si a*two do wykonania tej przysięgi? Inny, 
ltr z^c dobrze, iż nie dostanie ziarnka zboża lub 
t tę 1 okowity, kupuje niby takowe: bierze lichwę 
Pf0,"o fikcyjnego szacunku zaimprowizowanego 
P u je  u, a gdy przejdzie termin dostawy, wystę- 
tt „. z procesem (zwłaszcza gdy ceny poszły 
lichw®} ' Uczy sobie bajeczne straty: wziął więc 
fa?u 8 * ma jeszcze owe niby—szkody. Aby od 
^ietn rePlikfi jakiemu protektorowi lichwy, do- 
( ic^y nawiasem, że wyzyskiwacz społeczny czyli 
i ly .'a,‘z, z instynktu i sprytu swojego wić: z kim 
lrakt J f° rm' e zawrzeć można podobne kon- 

Najczęściej „potrzebujący"  wpada w tej 
,,c*iij ®P®ra9»” we własne swoje sidła: lichwiarz 
(o j8?. ,° co idzie, udaje przecież „dobrą w iarę" 
% *$  powielekroć słyszeć można w sądach); 
^ * k ,  bądź że liczy, iż może uskutecznić do­

stawę rzeczywistą, bądź rachuje na układ  (przy 
którym rozumie się biada mu), gdy jest  zawie­
dziony w pierwszein przewidywaniu, przypłaca 
kieszenią „dobrowolną zgodę” a co gorsza jeszcze, 
rujnuje się pieniaturą... dla zw łoki. Jedną z najwię­
kszych klęsk kraju przeważnie i głównie rolniczego, 
jest lichwa. Kupuje ona naprzód za nic, to, co 
ma następnie wielką wartość; pochłania trud i 
pracę, bogaci się kosztem znoju szczerze nie­
sionego „dla bytu.” Są często i nabycia produ­
któw rzeczy wiste, lecz biorąc za nie szacunek 
z góry, ustępuje się nabywcy tak wielkie korzyści, 
że owa zapłata anticipando zestawiona z owymi 
ustępstwami z rzeczywistej wartości, wprost pozu­
je na lichwę. Przytoczmy jeszcze nieco przykła­
dów. Inny, kupuje za wysokie, a nawet za przesa­
dzone ceny, domy po miastach. Czemuż ich nie 
buduje będąc kapitalistą? Budować—to mozół— 
a idzie o to, aby się kłopotami podobnych „ope­
racji" nie utrudzić, nie zagryść; szkoda tak sza­
cownego życia dla społeczeństwa. Na co, po co, 
dla czego budować? kiedy się będzie ciągnąć z lo­
katorów taki procent od szacunku, że zapłacą nie 
już prowizję cywilną po 5% , nie prawno-handlo- 
wą po 6% , ale trzy, cztery razy a może i więcej. 
Inny kupuje w taki sposób drzewo jak jego kol- 
lega nabywa produkta; inny pożycza na nierucho­
mość w formie kontraktu „ z  prawem  odkupu"  inny 
bierze zastaw „ bez kalkulacji z  dochodów"  i t. p. 
i t. p. Słowem, przeróżne drogi ma lichwa do 
wyzyskiwania swych bliźnich. Ofiary dla niej nie­
śli i niosą różni ludzie i wszystkie stany, bo li­
chwa to upiór tuczący się krwią cudzą; ginie ofia­
ra z której soki żywotne i krew wyssano a wam­
pir zbogacony, bez znoju, bez trudu, nie przy­
kładając się w niczem do pracy społecznej ale 
raczej ją  exploatując i dotkliwie szkodząc, u- 
żywa owoców „swego przemysłu.” Pod brze­
mieniem lichwy, do tego przy marnotrawstwie i 
nierządzie, poszły w ruinę kolosalne fortuny; w si­

dłach lichwy zadławiła się niejedna rodzina, upa­
dła niejedna fabryka i przedsiębiorstwo, zniszczał 
niejeden rzemieślnik i rolnik, z kijem wyszedł po 
za własne opłotki pracowity włościanin. Historja 
i filozofja, prawa uczą nas, że już od pierwocin 
najdawniejszych czasów dziejowych, prawodawcy 
wszystkich wieków i narodów, walczyli i walczą 
z tern straszydłem; prócz pochamowania go prze­
cież i przytępienia drapieżnych szponów, uśmiercić 
tej potwory nie mogli. W obec zresztą sprawie­
dliwego pojęcia, że każdy jest w prawie używania 
i ciągnienia korzyści ze swojego kapitału, a tem 
samem, że  procent istnieć musi bo jest wyrozumowa- 
nym, trudno zapobiegać niesłusznemu nadmiarowi 
procentu czyli lichwie, która rozkopując granice 
prawności tyczące się odnoszenia korzyści lega­
lnej i dozwolonej, jednocześnie tejże prawności 
pozory na siebie przybiera. To wszystko, cośmy 
powiedzieli wyżej w przedmiocie lichwy, prosimy, 
aby było należycie zrozumianem. Nie odnosimy te ­
go wcale, ani mamy zamiar stosować rzecz naszą 
do obrotów pieniężnych negocjacyjnych, do przed- 
siębierstw handlowych i przemysłowych we wszel­
kich ich gałęziach, do nabycia praw w jakiej 
bądź formie i przedmiocie. Wszystkie one są k o ­
nieczne, rozwój ich nawet jest bardzo pożądany, bo 
przynoszą one za sobą bogactwa i wielkie pożytki 
społeczne; przynoszą zaś dla tego, że są produ­
kcyjne, oparte na godziwości, stwierdzone uzna­
niem wieków i dziejów, ugruntowane na powadze 
prawa. Nie o tych jest  tu mowa, bo nie należały 

nie należą one do lichwiarskiego wyzysku. Na 
czele tych ważnych zajęć stoi godność osobista i 
godność swego zawodu; na sztandarze zaś lichwy 
stoi krzywda ludzka, skąpstwo posunięte do o- 
brzydliwości, wyzysk napiętnowany czelnością, pró­
żniactwo przywłaszczające sobie owoce cudzej 
pracy i zabiegów, grube nieuctwo przy lisim spry­
cie i nakonicc rujnowanie zajęć społeczeństwu ko­
niecznych i pożytecznych, w skutek przywodzenia
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2awdzięczając niestrudzonej pilności, 
il * k i l b VVa*e*i bierni, postawił ładny dom i wy- 
* eDia * t^sific3r żerdzi na częstokół dla ogro-
J  Ogród 680 pola- Prócz teg0 załużył  owoco- 
S;°ie oachodował pięknych kur i zbogacił
A j  8Podarstwo trzodą. To też wszyscy są- 
J  k*\vaimyŚlali sifi> że Henrykowi naprzykrzyło 
A a j ą c stvv? i że jest w zamyśle ożenku. Nie 
C  0(jj) n? kpinki i dogadywania przyjaciół, Hen- 

K%a w,lac*a* stale, że ma jeszcze czas do mał- 
’ cll0ciaż istotnie, myślał inaczej.(ĵ a ASwuiijjcj m ysiai inaczej.

L  8taran°  .razu w dzień powszedni ubrał się bar- 
s « A ie w świąteczną odzież i włożył naj- 

( ,>  C- obuwie -
t 0 _ r z e k * do niego stary ojciec, 

O  czv «• ^ rzy ni.m> ubrałeś się tak świąte- 
V  Cńi Sl® n‘e “ dajesz do swatów?
V * C2łc  H - f - W  °dpar ł  Henryk skwapliwie 
W 8° osaiłnM kołnierz swojego surduta. Idę do 

v.e<ia krńo, i aby sie dowiedzieć, czy mi nie 
%j|h ku.

$koął stary z niedowierzającem wstrzą-

śuiemem głowy, podczas syn jego zajmował się dal­
szymi przyboraini używanymi tylko w dniach uro­
czystych. Lecz podejrzenia starca wzmocniły się 
jeszcze bardziej, gdy syn jego w środku tygodnia 
włożył na siebie czystą koszulę i zaczął rozcze­
sywać włosy patrząc w kawałek zwierciadła, w ja ­
kie spoglądał rzadko, a nawet i wtedy, gdy się 
golił. Ukończywszy swoją toaletę, młodzieniec 
poświstując odjechał konno.

Domysły ojca były bardzo zasadne. Henryk 
niepojechał wcale do nowego fermera, lecz prosto 
w dół rzeki i w trzy godziny przybył do do­
mu dość bogatego sąsiada, ojca dwóch pięknych 
córek. Młodzieniec jeszcze się nie zdecydował, 
kłórą z nich poślubić; wszystko to pozostawił 
przypadkowi. Było to jeszcze rankiem; obie dzie­
wice już pracowały w domu: starsza zajmowała się 
mleczywem a młodsza praniem, podczas, kiedy 
ich matka siedząc przy tkackim warsztacie żwa­
wo przerzucała czółenkiem z jednej strony na 
drugą. Henryka wezwano grzecznie, aby usiadł; 
przysunął też krzesło do pieca i zaczął w rękach 
obracać czapkę.

— Czyś pan już  zasiał w tym roku? zapytała 
się matka.

— Zajmę się wkrótce sianiem maisu—odrzekł 
Henryk.

—  Mamy wiosnę suchą.
— Bardzo suchą.
—  Jak  się miewa ojciec pański?
— Dziękuję pani, jako-tako.
— Czy deszcz będziemy mieć dzisiaj, ja k  pan 

uważasz?j

—  Nie.
Na tem urwała się rozmowa i Henryk znowu jak 

wpierw obracał czapkę. Starsza z córek siliła się 
raz jeszcze wyprowadzić gościa na gawędę, lecz jej 
usiłowania okazały się daremne, —■ bo Henryk 
ograniczał się tylko na lakonicznych odpowie­
dziach. Widocznie młodzieniec pogrążył się w g łę ­
bokiej zadumie. Gdy nadeszła pora objadu, na­
kryto stół i podano jedzenie, wtedy Henryk wstał, 
pogładził czapkę i rzekł: Bądźcie państwo zdrowi!

— Czyliż pan nie będziesz łaskaw posilić się 
u nas?

— Przebaczcie państwo—i owszem, odpowie­
dział młodzieniec wracając napowrót. Usiadł 
przy stole, położył pod nim czapkę, zdając się 
przy jedzeniu badać smak kartofli i prażonej s ło ­
niny. Gdy zebrano ze stołu, kobiety powróciły 
do swojej pracy; tak zeszło do wieczora. H en­
ryk milcząc siedział po dawnemu na stołku, spo­
glądając pytająco to na młodszą, to na starszą 
siostrę, które dawno zgadłszy powód jego przy­
jazdu, zaledwo mogły wstrzymać się od śmiechu. 
Wreszcie powrócił ojciec dziewcząt z lasu, wpro­
wadził dwie krowy do obory, wszedł do izby, 
przywitał gościa i usiadł obok niego. Henryk 
począł być nieco rozmowniejszym, nie zdecydował 
się przecież wypowiedzieć swych zamysłów, cho­
ciaż drożąc się, zgodził pozostać na wieczerzy. 
Z nadejściem nocy zmieniła się pogoda i n a p o ­
częła burza; proszony o pozostanie przez sąsiada, 
Henryk rozsiodłał konia i zaprowadził go do 
stajni. Wszyscy poszli spać i młodzieniec zasnął 
spokojnie pod dwoma wełnianymi kołdrami. Na-
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ich do ubóstwa i nędzy a w ślad za tem, do ma- 
terjalnego a częstokroć i moralnego upadku. Je-  
dnem słowem, lichwiarskie szerszenie, t ru tn ie  i 
osy, pożerają  miód pszczół pracowitych i mirrę 
mrówek przemyślnych. Że każdy, czy to jako 
kapital ista ,  negocjant, handlujący, kupiec, naby ­
wca, rolnik, przedsiębiorca skupujący pewne pro ­
duktu, cljce mieć korzyść — je s t  bardzo racjo- 
nalnem, bo każdy i w innym nawet zawodzie, 
także chce i powinien chcieć odnosić z n ie ­
go godziwe pożytki.  Ci wszyscy ludzie n ad a­
jąc  pożyteczny obro t swym kapitałom, używając 
swej wiedzy specjalnej, ożywiając przemysł i h a n ­
del, nerwem naw et ich głównym będąc, bogacąc 
uczciwie samych siebie, bogacą zarazem i swoje 
społeczeństwo. Ale lichwa, spełniaż podobną czyn­
ność i czy daje równe dla ogółu dobrodziejstwa?; 
aby pojąć jej zadanie i ch a rak te r ,  dość powie­
dzieć, że istnieje dla siebie i przez siebie, że na 
jednej szali nie kładzie zarazem osobistych wido­
ków z pożytkami ogółu, że owszem dla tego o- 
gółu je s t  niweczącym pasożytem.

To też w różnych czasach i k ra jach  przedsię­
b rane  były środki, które, gdy już  niepodobua znieść 
lichwy> miały na celu jej zneutralizowanie. Naj­
potężniejszą w tej mierze tam ą bywały instytucje 
mające w założeniu swojem udzielanie pożyczek na 
um iarkowaną stopę procentu, przez co ujmowało się 
lichwie klijenteli. W niedawnych czasach pow sta­
ło  w W arszawie Towarzystwo wzajemnego k r e ­
dytu. P. Wincenty P rądzyńsk i właściciel dóbr 
Kobierzycka i innych w Sieradzkiem, powodowa­
ny sz lachetną dążnością społeczną, zam ierzył na  
wzór warszawskiego utworzyć podobne Towarzy­
stwo Kaliskie. W tym celu przybrawszy p. Au- 
relego Hoszowskiego biegłego w finansowości, z a ­
m iar  swój począł przywodzić do skutku. Wielu 
obywateli z piotrkowskiego i s tron  Łódzkich o- 
świadczyło także  gotowość wzięcia udziału  w tej 
instytucji, sku tk iem  czego Towarzystwo kaliskie 
rozszerzyło  by swoją działalność i na guber- 
nję Petrokow ską.  Na dzień 14-go (26) marca 
r. b. godzinę 10-tą  z ran a  zaproszonemi zostali 
przez p. P rądzyńskiego niektórzy z obywateli 
wiejskich i miejskich, negocjantów, urzędników i 
kupców.

T rzed  rozpoczęciem narad  ogólnych, na pierw- 
szem posiedzeniu wybranemi zostali tychże narad 
przewodniczący. Proponowany na Prezydującego p. 
Skupieński właściciel dóbrKaznow a, wspólnik domu 
handlowego w Kaliszu, wymówił się wiekiem i 
przedstaw ił p. Rom ana Milęckiego właściciela dóbr 
Szydłowa (z Łaskiego), k tó ry  przyjąwszy przewo­

dniczenie, w ybra ł  naassesorów: p. Ludom ira P u ­
ławskiego właściciela dóbr Grzymiszewa (z K o­
nińskiego) i p. Oswalda S ehnerra  właściciela fa ­
bryki tasiemnej w Kaliszu, a na trzym ającego pió­
ro p. Hoszowskiego. Po tem sformowaniu p rzy­
stąpiono do odczytania osta tnich sprawozdań W ar­
szawskiego Towarzystwa i jego ustawy a dalej do 
rozbioru głównej kwestji: czy je s t  możliwem lub 
nie? istnienie tego rodzaju Towarzystwa z proje­
ktem rozszerzenia jego działań nie tylko na k a ­
liską, lecz i na petrokowską guberuję. W r o ­
zbiorze tej kwestji po przywiedzeniu przez założy­
ciela danych wykazujących możliwość bytu, jeden 
głos s taw ił wniosek i rozumowanie wprost przeci­
wne, proponując, że korzystniejszem będzie znieść 
się z Warszawskiein Towarszystwem i utworzyć 
w Kaliszu jego filję, nie zaś sam oistną instytucję, 
k tóra  dla b raku  kapitałów większych, wątpliwą 
w istnieniu swem być może. Po odparciu tego 
wniosku rozumowaniem wykazującein możliwość 
samoistnego bytu  podobnego Towarzystwa, choć 
na mniejszą skalę, lecz odpowiednio do potrzeb 
miejscowych i bez zawisłości od Towarzystwa in ­
nego, przyję to ogólnie możliwość u trzym ania  się 
takiej instytucji. Tegoż dnia na  posiedzeniu po 
południowem rozebrali  zgromadzeni szczegółowo 
idąc ar tykułam i,  Ustawę warszawskiego to w arz y ­
stwa i tę  przyjęli z pewnemi zmianami do naszej 
miejscowości zastosowanemi. Tak  więc usta lił  się 
projekt zawiązania w Kaliszu „Kaliskiego Tow a­
rzystwa W zajem nego K re d y tu ” m ającego  na celu 
dosta rcza n ie  C złonkom  sw oim  w szelk iego  p o w o ła n ia , 
głów nie z a ś  o d d a jącym  się  p rze m y s ło w i, handlowi i 
rolnictwu, po trzeb n ych  kap ita łów  obrotow ych . Po do­
pełnieniu dz ia łań  jak  wyżej, zebrani przystąpili 
do ustanowienia tymczasowego funduszu przy­
szłej instytucji. W  tym celu uradzonem zostało, 
że każdy zapisujący się złoży od zadeklarowanej 
przez siebie summy jako  członek, temczasowo 2 % , 
k tóre  u legną potrąceniu. Na otwarte j zaraz liście 
zapisało się 33 członków reprezentujących 19000 
rs.  w k ładu  a rękojmie stosownie do ustawy w sum ­
mie rs. 190,000. Wreszcie, wybrany zos ta ł ty m ­
czasowy kom itet sk ładający się z 9-ciu członków 
w osobach pp.: Borgoniego Józefa p rokura to ra  
przy  tute jszym Trybunale Cywilnym, Grodzieckie- 
go Hipolita patrona  tegoż T rybuna łu ,  Hoszowskie­
go Aurelego, Kiedrzyńskiego Lucjana kassjera 
Dyrekcji Szcz. Tow. Kr. w Kaliszu, P rą d z y ń sk ie ­
go W incentego, Puławskiego Ludomira, Schnera 
Oswalda, Stawiskiego Feliksa właściciela dóbr 
Rembiszewa (w S ieradzkiem ) i Tykocinera Izraela 
negoc jan ta  i przemysłowca z Kalisza. Członko

za ju trz  świtem, oba dziewczęta sypiające z r o ­
dzicami w jednej izbie, wsta ły po cichu, wydoiły 
krowy, ugotowały i przysposobiły sadło z mai- 
sowym plackiem. W stał i H en ry k  okazując nie- 
spokojuość; co chwila chciał prosić o rękę jednej 
z córek, lecz słowa zam ierały  mu ua języku. 
Zauw ażył to stary, tem bardziej,  że m a tka  udzie­
li ła  mu swoich domysłów; aby więc oszczędzić m ło­
dzieńcowi kłopotów wyszedł z nim z domu i oświad­
czył, że obie jego córki są już  zaręczone i w n ad ­
chodzącą niedzielę zaślubionemi być mają. H e n ­
ryk wyrzekłszy tylko „szkoda!,” spiesznie nakry ł  
głowę, śc isnął s ta rego  za rękę, poprosił go o wy­
niesienie z izby siodła i w dziesięć m inut wracał 
już  ku domowi. Niepodobna było jednak  nie 
osiągnąć celu i powrócić do domu, kiedy zw ła ­
szcza w czasie roboczym strac ił  dzień cały. P r z e ­
jeżdżając też mimo innej małej chatki, gdzie t a k ­
że była młoda dziewica, zsiadł z konia, w stąpił 
do domu i w półtory godziny ukończył interes, 
o trzym aw szy zezwolenie rodziców panny, którzy  
go znali z dobrej strony. W cztery godziny po­
tem był znowu na swojem polu z zakasanemi 
rękom a przy p ługu, którym ry ł  b ruzdy  do po 
siania maisu. W tydzień później staw ił się przed 
sędzią pokoju, od k tórego powrócił żonatym.

Najbiedniejszy naw et mieszkaniec lasów nie do ­
zwala, aby żona jego  wykonywać miała roboty 
zbyt dla niej uciążliwe. Zajęcia  ̂ kobiet ogran i­
czają  się na szyciu, przędzeniu, tkaniu. P rzyje­
mności innych, prócz przypadkowych zebrań, mie­
szkanka  lasów nie zna żadnych, a często, nawet i 
m iasta  w swem życiu nie widzi. Lecz też, nie- 
pożąda ona niczego więcej ja k  tylko pomyślności 
dla swego potomstw a i rozkw itu  gospodarstwa 
W  niedzielę jedzie konno obok swego męża na 
p ięknem  siodle, kupionem choćby na wartość k ro ­
wy. Je s t  to je d y n a  przejożdżka do miejsc mo­
dlitwy i dla odwiedzenia niezbyt daleko m ieszka­
jących znajomek.

jęcie przez ogół pro jek tu  „Kaliskiego To"[a # 
stw a W zajemnego K redytu ,” je s t  p o c i e s z a ją ^

W kw ietn iu  1840 r. pewien Misuryjczyk odkry ł 
przypadkiem na polowaniu bogatą  rudę ołowianą 
o 75 w iorst od swego mieszkauia a o 60 od za 
mieszkanej miejscowości, odległą. P rzy  tem od­
kryciu był wypadkowo sam tylko; zam ierzył prze­
to u ta ić  je  przed tow arzyszam i łowów i p rz e ­
siedlić się ze swoją rodziną na g ru n t  ży ł me­
talicznych, w celu, aby się stać jego w łaścic ie­
lem. W trzy  dni później wrócił do domu, lecz 
nie mogąc znaleść naprędce nabywcy na swoje 
małe mienie, zapakował na jednego konia konie­
czne rzeczy i narzędzia, wsadził żonę i dwoje 
dzieci na drugiego, tw orząc sobie najpiękniejsze 
nadzieje o nowem siedlisku. Lecz że jedno z n ie ­
mowląt było  chorem, nie można było w cią­
gu jednego dnia przyjechać na miejsce. Z a t rz y ­
mał się przeto w opuszczonej chacie, zwłaszcza 
że nad wieczorem poczęły się zbierać chm ury  za ­
powiadające burzę. Zaledwo ta  rodzina weszła 
do domku, a począł lać deszcz z błyskawicami i 
strasznem biciem piorunów. Dla przenocowania 
urządzono się ja k  było  można: osadnicy umieścili 
pościel w jednym kącie, z konia zdjęli kocioł i 
mąż rozniecił  ogień ze s ta rych  desek leżących 
w chacie. Domek ten wystawił jeden  z pionerów 
zachodu, k tórzy  całe życie swoje spędzają w t a ­
kich, z g ruba tylko wzniesionych chatkach. P o ­
rzucają oni zwykle te  mieszkania jedynie dla tego, 
aby udać się dalej na zachód i urządzić się t a m — 
być może, jeszcze mniej wygodnie. Domek ów 
nakry ty  był deskami umocowanemi do ciężkich 
żerdzi.  Dach jego tam ow ał deszcz, k tórego za­
ledwie kilkanaście kropli p rzen ikało  przez z b u ­
twiałe miejsca. Ściany od północnej i zachodniej 
strony osłania ły deski a podłogę sk łada ły  grubo 
ociosane polana, z wielkimi przewierconymi w nich 
dziurami, z których było widocznem, że należały 
niegdyś do samego budynku. Rozwalony komin 
daw ał wnętrzu  tej chaty widok nieco ponury i 
dziki; lepiej jednak w niej było niż pod niebem

wie ci zebrawszy się w dniu następujący111 ’  
brali z g rona swojego na prezydującego p. ® . 
goniego, na  kas je ra  p. Kiedrzyńskiego, a na t - 
mającego pióro p. Grodzieckiego. Celem tym, s£ 
sowego instytucji tej kom itetu  je s t:  1* wyje“ i 
N a j w y ż s z ą  sankcję projektu  Ustawy; 2 ° ze 
członków najmniej stu; 3° zwołać ogólne zgr° 
dzenie celem ustanowienia za rząd u  i admielS 
cji. Komite t tymczasowy wywiązując się z 0  |, 
wiązków na niego włożonych rozes ła ł  vV . '  jS 
dniach zaproszenie do różnych osób celem WZ!;L. 
udziału w Towarzystwie, j a k  niemniej Prz^ f U- 
wania zapisów. Bliższe informacje udziela P- « 
cjan Kiedrzyński kas jer  Dyrekcji T. Kr. Je i  
dobrze zechcemy zrozumieć ogólny intere??. 
w nim i własny, tośmy zaniedbać niepowinu1 
pomódz w urzeczywistnieniu, a następnie P ° , r0-
mywać instytucję, k tó ra  ścieśni lichwę i nada r°
zwojowi miejscowego handlu, przem ysłu  i r® u. 
ctwa, potężne środki żywotne. Myśl tej 10 \je. 
cji zna laz ła  szczere uznanie i gorące p°Pa‘ je. 
Odbywane posiedzenia przyniosły tego dowód- . 
piej aniżeli n iektórzy z nas pojmujący rzecZ 0ia 
na tu ry  finansiści, zwłaszcza biorący w zebra 
udział negocjanci i kupcy, mianowicie 
nia mojżeszowego, z wielkiem zajęciem vvlllniii 
w szczegóły, rozbierali takowe gruntownie, cZ^ er. 
uwagi pożyteczne i żarliwie zbijali wniosek Pl c 
wszy, przeciwny utworzeniu  instytucji, dowoa 
możliwość jej bytu  i życia. To sympatyczne P r  ^

objawem zrozumienia jego potrzeby, a tem sanra- 
dobrą  wróżbą i rękojmią, że zacna myśl P- 
dzyńskiego, urzeczywistnioną będzie. ^

(Sprawozdanie niniejsze dla nieukończonyeb . 
rad, nie mogło być zamieszczooem w Nu111 0;e 
„K aliszanina” z dnia 27 z. m.; następnie zbier' 
szczegółów aby te  podać dokładnie, i w r e ^ .  
święto, były przeszkodą do wcześuiejszego ° «  .  e  
szenia. Dziś przeto jako w pierwszym nuiu 
poświątecznym, zamieszczamy takowe).

Rozporządzenia R ządow e.
U S T A W A  O O B O W IĄ Z K U  SŁUŻBY W O JS K O W ^- 

(N a jw y że j z a tw ie rd z o n a  1 s ty c z n ia  1814 r . )

153. Do re jestru  odbiorowego zapisują sięląsię, s  

c.10 8 *odkrytem, choćby nawet mimo w a ł ę s a j ą c ^
' i  n r r n i s l r a  r l v m n  l r f A r u  n r l c f  r o  o r / a  I* m i v i a r t V  * . .ni .z ogniska dymu, k tóry  odstrasza ł  mirjady
tów, ulatujących w tym czasie po puszczy . , ------------------- J  - S - J - ......................... J  —     t

Zmęczeni wędrowcy pokładli się wkrótce 1 
d ługo w całym domku zapanowało  milczeń*0 "  
rywane tylko równym oddechem śpiących. 
ce przecież ocknęło się niemowlę i zaczęło P j-jj 

Podaj mi mój drogi szklankę w ody-' '1 
o męża; dziecię chce pić a i mnie deżona do

pragnienie. _ rieć
—  Dobrze, zaczekaj nieco; rozniecę 

zapalę łuczywo, bo po ciemku nie znajdę ^  
Powiedziawszy to, w sta ł  pioner i udał  się 'o(js|{0' 

komina; n iezadługo przecież k rzykną ł
czywszy ku przeciwnej ścianie. vv0i

—  Na miłość Boską, co ci się stało? za
przestraszona żona.

Nic, — w yszeptał mąż za trzy m u ją0 0
,cn;

d#'

ci?1

i*8

n adep ta łem  na coś... j^bi8'
— W stauę i rozniecę ogień, rzekła 

podnosząc się z posłania. ^
— Nie wstawaj, na Boga nie wstawaj-^ 

ta ł  z pośpiechem Misuryjczyk; nie ruszaj 
póki uie nadejdzie dzień. m

— Co ci jest, Wilhelmie? mów, bła» 
prosiła żona. .

—  W izbie tej są węże i ja  nadep 
jednego. bc,n 8

—  Czy cię nie ugryzł? z p r z e s t r ^
Pytała- . . rzuci'.* j

— Zdaje się, że nie; jeden  z nicu
na mnie, ale ominął.  Zostań  się na P t  
uważaj na dzieci. _ iesZ°z®V

—  Boże mój! zaw ołała z boleścią n . tfjt*Ł 
kobieta, oby ja k  najprędzej dzień^ za8 injejs
umrę ze sm utku; nie ruszaj się tylko 
aby się nie s ta ło  nieszczęście...  . o9

—  Tak, tak, odrzek ł mąż, pozOs 
jestem... ty trzym aj dzieci!

(D alszy ciąg nastąpi.) J
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ietp!ieniem * nazwiskiera lub przezwiskiem przy- 
$L 8°». wszystkie wiadomości, niezbędne dia uło- 

‘3 jego listy stanu służby.
54- p0 ukończeniu odbioru osób do wojsk 

zap ’ k w ia tow y , Okręgowy lub miejski komplet 
So'C23 do pospolitego ruszenia, według listy lo- 
lj0 an.ia> wszystkie inne osoby, powołane do vvy- 
t y c ł f ° b ° wi4zku służby wojskowej, z wyjątkiem 

które nie okazały się z zewnętrznej powierz- 
wności zdatnemi do noszenia broni, 

jjjj P5-_ Czynności Powiatowego, Okręgowego lub 
odh-3^ ® 0 kompletu, P0(l względem powołania i 

'°rn w rewirach, zakończają się odczytaniem 
łych ° Przyięłyni1 do służby w wojskach sta- 
j, . } odebraniem od nich przysięgi. Ludzie, przy- 
* 1 do wojsk stałych, mogą być czasowo rozpusz- 
W '1 d° domów, z rozporządzenia Guhernjalnego 
^O bw odow ego  do obowiązku służby wojskowej 
^ P l e t u ,  który kieruje się w tym względzie wska- 
^.'■kami, nadesłanemi mu za porozumieniem się 
^ nistrów Wojuy i Spraw Wewnętrznych. Roz- 
. Szcz°nym zaciężnym oznajmia się termin wstą- 

pr nla do służby i miejsce, do którego powinni 
Jbyć w t ej samej gubernji, w której zostali 

‘yjeci.
80h • przysięgi (art. 155) uwalniają się o-
ą j*  uie składające takowej według swego wyzna­
l i 1. 0 każdej takiej osobie robi się w rejestrze 

■orczym odpowiednie zaznaczenie.
?• Menonici mogą być wyznaczeni tylko do 

(y W*ązków niefrontowych przy szpitalach, lub 
^ Warsztatach wydziału wojskowo-lądowego lub 
^ ^ k ie g o ,  i tym podobnych zakładach, przyczem 
siealuiają się od noszenia broni. Ale przepis ten 
j. l(j2ciąga się na tych menonitów, którzy przy- 

się do sekty lub przybędą z zagranicy dla 
- 'd len ia  się w Cesarstwie już po wydaniu ni- 

JSzego Ukazu.

Î. O osobach nie zapisanych do lisi powołania.

Kto z tych, którzy doszli do wieku po- 
p0 an>a (art. 11), okaże się zapisanym do listy 
U s ła n ia ,  i nie oznajmi o tern przed dniem cią- 
t ^ Cla l°sów przez jego rówienników (art. 142), 
z w r a c a  prawo do losowania, i jeżeli okaże się 
Pis .Qym, do służby, oddaje się do takowej. Prze 
tło- Jednakże nie stosuje się do osób, które 
Dia p Usługujące na uwzględnienie, według zda- 
pj Powiatowego, Okręgowego lub miejskiego kom- 
\Vqĵ > .dowody, że uiezapisauie ich do listy po- 
t jQ-au‘a nastąpiło bez wszelkiego z ich strony 
^ d b a n i a .  Takim sposobem, jeżeli okażą się 
il?i„inend do służby, komplet dozwala losować od- 
7  >do (art. 159).

l^o - os°by lub osób, którym dozwala się 
k o ł ^  oddzielnie, wsypuje się do skrzynki lub 

Pyle biletów, ile w poprzednim rewirze po- 
Men -ia. oznaczone było dla wszystkich ich ró-J 
^ uików (art. 141). Kto wyciągnie numer ró- 
Hę , lub mniejszy od numeru, którym zakończo- 

^1° przyjmowanie do wojsk stałych (art. 146), 
c j^ y z n a c z a  się do takowych; ten zaś który wy- 
l i c ^  wyższy numer od wyżej pomienionego, za- 
fc(h. s'S do pospolitego ruszenia (art. 154). W ka- 
SUj (azie, imię ciągnącego los i numer losu wpi- 
k t l  s'S ua końcu listy losowania, a na bilecie 

acza się: „los dodatkowy.” 
l y

' O świadectwach pod względem spełnienia 
j obowiązku służby wojskowej.

«0(va ; Każdej osobie, która uczestniczyła w lo- 
łycR " U’ ule nie weszła do służby w wojskach sta- 

Udziela się świadectwo o stawieniu się do 
îcię. a° ‘a obowiązku służby wojskowej, a miano-

hie0o ^znanej za zupełnie niezdatną do służby— 
& auiczone świadectwo o uwolnieniu jej na za-

2) °d służby.
DifOc,. .l'Cz°nej na wojaka pospolitego ruszenia— 
kj ^ auiczone o tern świadectwo, z zaznaczeniem

3) o m losu-bieQja s°bom, które otrzymały odroczenie do wstą- 
°ł,użb* \  oraz podlegającym superewizji, 

^ l ą c do zakładów leczniczych na próbę i 
i ct\va P0(l śledztwem i sądem, — czasowe świa- 
W *  których dokładnie wskazuje się, czem 
'via(]„„^°'lVywa się ukończenie terminu działania 
161 a *

j?a*by ^  stawieniu się do spełniania obowiązku 
A vfo  ^°Jskowej osób, obowiązanych mieć świa- 

j.0ł . Zapisaniu się do rewiru powołania (art. 
ect,fyje l!k sig odpowiednie napisy na tern świa-

162. Ten kto otrzymał czasowe świadectwo 
(art. 160 punkt 3), obowiązany jest po upływie 
terminu działania takowego, oznajmić o tern po­
wiatowemu, okręgowemu lub miejskiemu komple 
towi, dla uzyskania od niego wskazania o czasie 
i miejscu stawienia się do superewizji i odbioru 
do służby.

Świadectwa o stawieniu się do wykonania obo­
wiązku służby wojskowej (art. 160), oraz świa­
dectwa o zapisauiu się, z zaznaczeniem o tem 
(art 161), okazują się przez osoby, które prze­
szły wiek powołania, we wszystkich wypadkach 
wskazanych w art. 100.

R o z d z i a ł  I X.
O r o z c h o d a c h  n a  p o w o ł a n i e  i o d b i ó r  do 

s ł u ż b y .
164. Następujące rozchody na powołanie i od­

biór do służby zaliczają się na koszt kasy pań­
stwa.

1) Na koszta podróży, kwaterę i djety oficera 
wojskowego, medyka (tak wojskowego jak i cy­
wilnego) i odbiorcy wojskowego;

2) Na sprawienie przedmiotów do mierzenia 
wzrostu i badania zdrowia ludzi podlegających od­
biorowi do wojska;

3) Na wydatki kancelaryjne powiatowych, okrę­
gowych i miejskich kompletów, na sprawienie lo­
sów i skrzynek lub kół, i ua zaopatrzenie zarzą­
dów włościowych w druki na listy powołania.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Rozporządzenia W ładz m iejscow ych.

M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
Zawiadamia pp. właścicieli domów, że jednocze­

śnie zakomunikowanym został kasie miejskiej roz­
kład na oświecenie miasta gazem w roku 1874. 
W skutek czego magistrat wzywa pp. właścicieli, 
aby przypadającą od nich na ten cel składkę ze­
chcieli jaknajspieszniej wnieść do kasy miejskiej, 
dla uniknienia środków przymusowych.

Prezydent, Przedpełski. — Radny, Tański.

Policmajster miasta K alisza.
Z powodu nadeszłej wiosny i dla uniknięcia 

mogącej zjawić się jakiej bądź epidemicznej sła­
bości, polecam p. p. Obywatelom m. Kalisza, zo­
bowiązać Stróży swych domów, iżby ci prócz in­
nych swych obowiązków, wypełniali i następujące:

1) codziennie z rana o 5-ej a wieczorem o 8-ej 
godzinie, oczyszczali podwórza, zmywali chodniki 
i wypłukiwali kilka razy dziennie rynsztoki.

2) aby kloaki utrzymywali w największej czy­
stości i nie przepełnione, polewali takowe jak  ró­
wnież rynsztoki, śmietniki i podwórza kilka razy 
dziennie rozczynem koperwasu, karbolowym kw a­
sem, lub posypywali proszkiem karbolowym, za­
pas których powinien być w każdym domu w do­
statecznej ilości; jednem słowem w każdym domu 
powinna być zachowywaną czystość w najwyższym 
stopniu, gdyż za najmniejsze odstąpienie od tak o ­
wej, winni będą pociągani do najsurowszej odpo­
wiedzialności.

(Podpisano) sztabs-kapitan, Jakowlew.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

— Obchodowi Grobu Zbawiciela po kościołach 
naszego miasta sprzyjała piękna pogoda. Sprzy­
ja ła  ona również i w czasie świąt, chociaż nieco 
chłodne dojmowało powietrze. Uroczyste nabo­
żeństwa rezurekcyjne odbyły się przy nagromadze­
niu wielu pobożnych, którzy przez noc całą od­
wiedzali świątynie. Rezurekcja w kościele św- Mi­
kołaja, jako odbywana z rana w pierwsze święto 
i z procesją po cmentarzu kościelnym, przy pię­
knej pogodzie zgromadziła wiele modlących się 
osób. W drugie święto wielkiej nocy, jak  to bywa 
w Kaliszu od wieków, odbyło się emausowe na­
bożeństwo w starożytnym kościółku św. Wojciecha 
na Zawodziu. Urok tej miejscowości, cisza wiej­
ska, przedświt wiosny, lub już sama wiosna, zgro­
madzają na zgliszcza dawnego Kalisza wielu po­
bożnych.

— Dziś wielki piątek wyznania Prawosławne­
go. Po jutrze święta wielkanocne.

— Prassa petersburgska zajmuje się ciągle 
sprawą kolei żelaznej kaliskiej. Niedawno bo­

wiem „Gołos” zamieścił napisany z całą  znajo­
mością rzeczy artykuł wstępny w tym przedmio­
cie, którego przekład podaliśmy w Kaliszaninie; 
dziś znowu gazeta „Ruski Mir” z dnia 22 m ar­
ca (3 kvvietnia) Nr. 78, zawiera w sobie kore­
spondencję z Kalisza, która wykazując całą wa­
żność kolei Lódź-Kalisz, tak  z uwagi na miejsco­
we warunki handlowe, przemysłowe i t. p., jak  i 
na tę okoliczność, że linja wspomniona stanowiła­
by najkrótszą komunikację między środkiem ce­
sarstwa z południowemi Niemcami i Francją, prze­
mawia stanowczo na korzyść tejże linji.

W obec tego, z przyjemnością zanotować nam 
wypada, że równie stanowcze i trafne poparcie ze 
strony prasy ruskiej, nie może pozostać bez wpły­
wu na rozwiązanie kwestji tak dla nas ważnej, j a ­
ką jest przeprowadzenie przez Kalisz kolei żelaznej.

— Wysoko oceniona przez najpierwszych a r ­
tystów i znawców Florencji robota drzwiczek do 
ciborium d łu ta  Lenartowicza, zamówiona do Ka­
lisza, jest na ukończeniu. Oto co nam w tej mie­
rze pisze sam autor: „Pracowałem przez dni pię­
tnaście od godz. 7 z rana do 3 i 4-ej po południu, 
i wykończyłem zupełnie model w wosku. Kaza­
łem odlać w gipsie i wyretuszowałem; teraz świe­
ży gips schnąć musi dni kilkanaście nim będzie 
można odlewać z niego formę do brązu; w ka­
żdym razie w ciągu miesiąca wyprawię odlew brą­
zowy pozłocony. Na oczy bardzo zapadam; uży­
wać muszę szkieł podwójnych; jednak dzięki Bo­
gu, że jeszcze mogę duszę wkładać w pracę. Jak  
będzie skończony odlew, napiszę i poproszę o r e ­
sztę należytości.”

Z tej przyczyny przypominając szanownej pu­
bliczności szczupły grosz składek na ciborium 
w ilości rs. 255 jako zadatek przesłany artyście, 
prosimy o gorliwe materjalne poparcie arcydzieła, 
jakiego nam bez zaprzeczenia europejskie muzea 
sztuk pięknych pozazdrościć mogą.

Ciekawszych opisu odsyłamy do korespondencji 
z Rzymu, w miesiącu lutym w J\is 67 Gazety W ar­
szawskiej zamieszczonej.

— Na dochodzące nas zapytania: czemu p. Mit- 
twoch od egzemplarzy albumu Kopernika, wydawa­
nych prenumeratorom, pobiera jeszcze porto w ilo­
ści po kop. 75 od egzemplarza, kiedy prenumera- 
torowie złożyli po rs. 6 kop. 75 za egzemplarz? od­
powiadamy, choć nie miło jest  przyznać, że w wy­
dawnictwie tego albumu nie ze wszystkiein wy­
wiązano się należycie. Płaciliśmy wszyscy po rs. 
6 za album i wszyscy dopłaciliśmy po kop. 75, 
które nie inaczej, jak tylko za porto uważamy. 
Każdy więc prenumerator podług dokładnie wska­
zanych adresów, winien był bezpośrednio i wprost 
otrzymać swój egzemplarz. Stało się przecież ina­
czej. Wydawnictwo albumu odesłało prenumera­
torów po odbiór egzemplarzy z Warszawy, a w tych 
odbiorach jeszcze taka gmatwanina, że niepodobna 
było sprowadzić ich inną drogą jak przez księga­
rza, mającego bliższe w tym przedmiocie stosunki 
i łatwość. Otóż p. M. pobiera swoje porto, czy 
zaś ono wynosi 75 kop. nie wiemy, to wszakże 
pewna, iż tak my sami jak i inni prenumeratoro- 
wie, uskuteczniliśmy tę dopłatę i to bez względu, 
źe każdy z nas zapłacił ju z  przy  bilecie za egzem­
plarz po rs. 6 kop, 75. Wina to wydawnictwa al­
bumu, w którego obowiązkach (jak rozumiemy) 
spoczywało: aby każdemu przesłać dzieło od sie­
bie, nie zaś odbiór zostawiać instynktowi i t ru ­
dnościom, jakim tylko księgarz zaradzić może.

— Jak już wzmiankowaliśmy o tem, na cmen­
tarzu kościoła św. Mikołaja urządza się obecnie 
skwer. Będzie to wielka ozdoba tej miejscowo­
ści, pożądanem przecież byłoby, iżby chodniki zro­
biono szerokie, łączne z sobą, aby procesje na o- 
koło tej świątyni swobodnie i nieciasno, a wzajem 
bez niszczenia roślinności, odbywać się mogły.

— W wielkim tygodniu po zakładach naszych 
jadalnych, a nawet po handlach koloujalnych, zni­
kły śledzie wędzone i marynowane, tak była zna­
czna ich konsumeja w czasie wielkiego postu. 
Pewna osoba w pewnym zakładzie prawdziwie 
„słone” pobierającym ceny, zapłaciła za śledzia ma­
rynowanego bez wszelkich przypraw, prócz nieco 
oliwy, tylko kop. 22 i pół (złp- 1 gr. 15). P rzy­
zna każdy, że to wcale nie drogo.

— Zwracamy uwagę pp. właścicieli cukierń, iż 
wypożyczanie pism na miasto, przeznaczonych dla u- 
żytku gości uczęszczających do zakładu w dniu ich 
przyjścia, jest nie właściwe, i sądzimy, iżby to mogło 
mieć miejsce nazajutrz, to jest wtedy, gdy publi­
czność już je przeczyta. Takiem postępowaniem 
panowie cukiernicy szkodzą swemu własnemu in­
teresowi, albowiem wiele osób, które wyłącznie
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przychodzą dla przejrzenia pism, zdumione o d ­
powiedzią: „gazety wypożyczone na m iasto ,” nie- 
za trzym ują  się wcale w cukierni,  i nie jedząc  ani 
nie pijąc — wychodzą.

—  Z ak ład  fryzjerski p. Plichty (przy ulicy 
P iekarskiej) ,  k ierowany przez jego współpracowni­
k a  uzdolnionego w swym zawodzie p. W. S tan i­
sławskiego, odznacza się coraz postępowością w wy­
kwintnych wyrobach fryzjerskich.

—  Opowiadał nam jeden  z tu te jszych lekarzy 
rzecz następującą: pewna p anna  w wieku około 
la t  26, od jakiegoś czasu poczęła coraz bardziej 
zapadać na zdrowiu. Zjawiało się stopniowo co­
raz  większe osłabienie, nieprawidłowość sv o rg a­
nach brzusznych, aż wreszcie żółtaczka. Po wy­
leczeniu się z tej ostatniej,  nas ta ły  objawy nerw o­
we z powiększającemi się coraz omdleniami, za- 
g rażającem i nawet życiu chorej.  Wszelkie p rzed­
siębrane środki lekarskie na  usunięcie słabości 
niewiele pomagały. Pewnego razu  lekarz  p rzy­
bywszy do chorej,  zobaczył stojące na ziemi —  
trzewiki. U derzy ła  go fizjonomja koturnów, z po­
wodu bowiem niezwykłej wysokości korków, t rze ­
wiki opiera ły się na  samych tylko czubkach pal- 
cy. Lekarz , wziąwszy trzewik, p rzekona ł się, że 
w środku była jeszcze wysoka podkładka; po zm ie­
rzeniu okazało  się, że sz tuczne podwyższenie wzro­
stu wynosiło przeszło połowę ćwierci.  P rzyw iód ł­
szy sobie na myśl szczegóły i przebieg choroby, 
w pad ł na myśl, że te  niezwykłe korki są  albo 
bezpośrednią przyczyną słabości, lub co najmniej, 
p rzyk łada ją  się do jej podtrzym ywania i rozwoju. 
Objawiwszy zdanie swoje, nalega ł na zarzucenie 
noszenia podobnych trzewików, do czego gdy się 
zastosowała chora , poczęły się zwalniać a t tak i  
słabości i powrót do zdrowia s taje się widocznym.

Komunikujemy ten fak t  dla nauki. P rzesadzo­
ną  elegancję przypłacać można ja k  się pokazuje, 
nie tylko u t r a tą  zdrowia, lecz naw et życia. Nie 
jednokrotnie zwracali już  lekarze  uwagę na uży­
wanie zbyt wysokich korków i podkładek  w obuwiu.

By ł to i jest,  głos wołającego na puszczy. S z tu ­
czne te  podniesienia szkodliwe dla mężczyzn, szko­
dliwsze są dla kobiet. Ciężar cia ła  nie m ając od ­
powiedniej podstawy, chyli się naprzód; s łaby 
punk t oparcia w palcach, dźwigać musi brzemię 
w jak im  ca ła  stopa udzia ł brać powinna. Z tąd  
powstają osłabienia goleni,  nóg, organów brzu­
sznych i wreszcie całego organizmu. U m atek  
oddziaływa to fatalnie na przyszłe  niemowlęta i 
na ważny proces przychodzenia ich na świat.

—  Ważniejsze wypadki w gubernji Kaliskiej. 
Pożary: 6 m arca r. b., we wsi Chobaninie, gminie 
Gosławice, powiecie Konińskim, przez nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem, wynikł pożar, skutkiem 
którego spalił się t a r t a k  do rżnięcia drzewa, na­
leżący do p. Lauterbacha ,  a zabezpieczony na  su­
mę rs. 5000; —  7 marca r. b., w kolonji Piego- 
nisko, gminie Iwanowice, pow. Kaliskim, z niewia­
domej przyczyny wynikł pożar, skutkiem  którego 
spalił się dom i stodoła, należące do włościanina 
Ziele, zabezpieczone na rs. 170;— 12 m arca r. b., 
we wsi Kotary, gm. Kleczew, pow. Słupeckim, 
z niewiadomej także przyczyny wynikł pożar, s k u t ­
kiem którego spa lił  się dom i s todoła  należące 
do włościanina Jankowskiego, zabezpieczone na 
rs. 150; — 15 m arca r. b., Półwiesiek-Lubstowski,  
gm. Piotrkowice, pow. Kaliskim, z niewiadomej 
przyczyny wynikł pożar, sku tk iem  którego spalił 
się dom, stodoła i oberża, należące do włościani­
n a  Grelińskiego, zabezpieczone na rs. 160; prócz 
tego spaliły się różne ruchomości na rs.  40; —  
16 m arca r .  b., na folwarku Beżno, gm. Brudzew, 
pow. Kolskim, z niewiadomej przyczyny wynikł 
pożar,  skutkiem którego spaliła się s todoła  i dwie 
obory, należące do właściciela folwarku Nelkena, 
zabezpieczone na rs. 1790; prócz tego dzierżawca 
folwarku p. Miller poniósł przy tein s t ra tę  skutkiem 
spalenia się różnych ruchomości na rs.  400.

— Kilka osób rzuca myśl urządzenia w p e­
wnych p u n k tach  m iasta  miejsc ustępowych, na  noc 
zamykać się winnych, czego Stróże najbliższych 
domów dopełniać mogą. Zam ykanie tychże je s t  
koniecznem, aby uliczna pros ty tuc ja  korzystać z u- 
stępów takich nie mogła.

—  Z zebranej przy obchodzie święconego w do­
mu W -go Rafała Rosena, na cele dobroczynne kwo­
ty rs. 10 kop. 50, do dyspozycji w. pas to ra  tu te j ­
szej parafji ewangelickiej pozostawionej, p rzezna­
czono połowę tejże użyć na wsparcie biednych 
gminy ewangelickiej,  d rugą zaś połowę złożyć

w redakcji  Kaliszanina celem rozdzielenia jej m ię­
dzy osoby w yjątkową do tkn ię te  nędzą .

Z kwoty powyższej doręczono rs. 3, Steckiemu, 
Kosteckiej kop 50, Chmielewskiej kop. 50, D u­
szyńskiem u kop. 50 i paralitykow i Wojtasiakowi 
kop. 75.

— Ojciec licznej rodziny od dwóch Jat ciężką 
chorobą przyku ty  do łoża, uderza  do serc W a­
szych Kaliszanie, o pomoc dla siebie, istnego Ł a ­
zarza ,  i dziatwy swojej.

Je s t  nim M arc ia  Stecki, były oficjalista rządo­
wy, k tóry  pragnie  jechać do Warszawy dla podda­
nia się tamże operacji lekarskiej,  uie m a zaś ś ro d ­
ków, aby wyruszyć w tę  podróż.

Wszakże rzucicie da tek  nieszczęśliwemu, k tó re ­
go Bóg d o tk n ą ł  ta k  boleśnie?

Stecki mieszka na  Chmielniku, w domu pani 
Hanetnann .

F am  Krusz.. .  złożyła dla Steckiego rs. 1.
—  W miejsce powinszowań świąt wielkanoc­

nych, W. G rawe, radca  rządu  gubernja lnego k a ­
liskiego, złożył w kasie rady gubernja luej dobro­
czynności publicznej rs. 1, na  korzyść zakładów 
dobroczynnych;— nadto p. Rządkowski magazynier, 
asesor kolegjalny, zam iast powinszować św iąt Wiel­
kanocnych, z łoży ł dla ochronki dzieci wyznania 
prawosławnego rs. 1.

— Żłożouo w redakcji Kaliszanina dla u b o ­
gich od p. W. rs.  I-, od p. K. rs. 3, od p. F. rs. 
1, i od p. C. Id. dla rodziny O... kop. 36.

—  (Nad.) — Szanowny R edak to rze !  W iado­
mo ci zapewne, że gonty  są to wyroby z drzewa, 
mające postać deszczułek, i że takowe używane 
są do kryc ia  dachów, ale o tern nie wiesz zape­
wne, na co więcej gonty przydać się mogą? Ja  
sama nawet myślałam, że takowe do niczego wię­
cej służyć nie mogą, tymczasem na jednej z pocz­
towych stacji... ja d ąc  z K u tna  do Kalisza, dano 
nam na dodatku  do kare ty  pocztowej powóz, k tó ­
rego okna  zam iast szyb zabite były gontami. Tak 
piękne zastosowauie nasunęło  nam  pytanie, czy 
poczta  je s t  dla wygody osob podróżujących, czy 
oni dla poczty? — bo powiedziawszy prawdę przez 
gonty źle z sobą połączone, wieje zefirek nie b a r ­
dzo przyjemny, chociaż dla ludzi mniej delikatnych, 
może niebyć szkodliwy i zresz tą  szybę w powozie 
każdy z podróżujących przypadkowo może rozbić, 
jeżeli rozbije musi zapłacić, przytem przez szkła 
ła tw o  zobaczyć k to  siedzi w powozie, a przez d e­
seczki niemożna, łatwiej za tem  zachować incogni­
to. Każda widać rzecz ma swoją dobrą  i z łą  
s tronę  —  wszystko zależy od punk tu  zapa t ryw a­
nia. I tak: znam np. ludzi,  k tórzy  narzeka ją  że 
w kare tach  pocztowych uiepalą się w nocy la ta r ­
nie, chociaż św iatło  osłabia oczy i spać przeszka­
dza. Znam takich, k tó rzy  mówią, że w kaliskiem 
i w samym nawet Kaliszu wiele rzeczy zauważać 
można, do takowych należą ścieki przez tro toary  
p rzeprow adzone i karaw any  katolickie do żadnych 
europejskich  niepodobne, j a k  również powszechnie 
używane do takowych w Kaliszu konie pocztowe 
z pocztyljonein na koźle. Wprawdzie pogrzeby 
takie wykazują pewną zamożność i dystyngow a­
ne przyzwyczajenie osób zm arłych,  ale widziałam 
w Warszawie rysuneczek z podpisem „P ogrzeb  
w Kaliszu;” na k tó rym  konie przy karaw anie  nie 
p rzykry te  kapami, w pewnym przypadku przedsta­
wiały coś nieestetycznego. O cm enta rzu  naszym 
wiele także powiedzieć by można, ale na  błoto są 
przecie kalosze gumalastyczue i buty d ług ie  m y­
ś liwskie .— W.

Różne wiadom ości.

— Dzienniki włoskie podają wiadomość z wia- 
rogoduego źródła , że cesarz aus trjack i  ma w k ró t­
kim czasie udać się w odwiedziny do króla Wi­
k to ra  Emanuela. W izyta ta  nas tąpi w Neapolu, 
gdzie obecnie król włoski przebywa.

—  Na południu Włoch, a mianowicie w Ka- 
labrji panuje głód wywołany zeszłorocznemi n ie­
urodzajami. Pokazuje się, że i urocza kra ina  Ita- 
lji, ziemia kwiatów i.... ka ta rynek ,  niezawsze chce 
wyżywić swoich synów.

—  Jeden z bogatszych właścicieli ziemskich 
w Sycylji, baron Porcari,  schwytany zos ta ł przed 
paru tygodniami przez bandę złoczyńców, którzy 
trzymali go w górach przez dni 11, i dopiero po

zapłaceniu  okupu w ilości 63,000 franków, *yPB 
ścili na  wolność. j,

Czyż to niezachęcające dla turystów  p rag n ąć  
podziwiać b łęk itne  niebo I ta l ji  ? '  v.

— W New-Yorku wychodzi gazeta  p. t. v 
jaciel małżeństw, międzynarodowy organ rodziDtl' t  
mający specjalność na zawieranie związków ® . 
żeńskich możliwemi sposobami. G azeta  ta 
pośrednikiem w dokonywaniu tych inatryi»oDF‘ 
nych interesów i „u rz ąd za” małżeństwa za baru 
um iarkowanem  komisowem. ...

—  Wychodzące w Medjolanie dzienniki P0*!!'®. 
cone muzyce jak: Rivista M elodramatica” \ g0 
v a to re” donoszą o zaangażowaniu do j e,l a ° 
z dwóch teatrów  w Buenos-Ayres w Rzeczy ” ° i j  
Argentyńskiej znanej naszej a r tys tk i  śpieffaC 
p. Friderici (Jakowickiej). ,|5

Możemy czytelników naszych upewnić, nj 
nieporozumienia się w warunkach  obu stron, P 
F. nie pojedzie do Ameryki, dokąd  już P° 
trzeci obecnie je s t  zapraszaną.  .

Za to znane nam panie Wiziak, Mariani i P 
na Alberti , p rzyję ły  Brazylijskie wo,," n,fi 1 " 
p łynęły  już  na d ru g ą  półkulę.

P an i Friderici o trzym ała  świeżo 
zaproszenia do Montevideo i Lwowa,

warunki

■rs-S
to osta tn iem  mieście z takim żalem żegnaną M'

ła. Które je d n ak  z tych dwóch miast wybierze' 
niedaleki czas pokaże.

Przegląd polityczny.

K w estja  ostatecznego uorganizowania rzeC,ćkie' 
spolitej lub rozwiązania Zgrom adzenia wersal 
go, je s t  dziś bardziej niż kiedykolwiek na porz? 
dziennym we Francji. Legitymiści czynią r° Lp 
czne, ale nadarem ne wysilenia, żeby po f e r j a c h  j 
kanocnych ogłosić przywrócenie monarchji ,  i 8° 
są raczej głosować za rozwiązauiem Izby, n 
zwolić na uchwalenie praw konstytucyjnych, *

tylko zapewnić try11

N ie r ó * oi«
w ich p rzekonaniu ,  mogą 
orleanistom .

Zajście to  zresz tą  je s t  małej wagi. n |C‘” a3i» 
ważniejszą jest nas tępująca  nota, k tó rą  °.®
„La Presse,” główny organ francuzkiego  n>10 3 
spraw zagranicznych, ks. Decazes: to<

„Wycieczki szpiegów pruskich  na nasze 
rjuin, zaczęły się z ta k ą  gorliwością, że 
rja m usia ła  wdać się w tę sprawę. Od dwóch ) j 
dui aresztowano w okolicach Lyonu, w Vale ^ 0. 
w Sabaudji k ilkunastu  turystów  niemieckiego P°f i y  
dzenia, którzy  u trzym ywali że podróżują dla P $  
jemności, ale po ściślejszej indagacji przyz°.a ’„jki 
są oficerami armji cesarza Wilhelma. C>zi6 j 
doniosły o budowie nowych fortów dokoła Ly° 
panowie ci chcieli obejrzeć miejscowość wy gt„py 
do tej budowy. W Valence pragnęli  poznać P,° „oH 
naszej artylerji.  Szpiedzy aresztowani w 1 jał 
zeznali, że są  oficerami załogi w Rasztacie, c 
byli ubrani po cywilnemu. Zandarm erja  fran pr  
o trzym ała  rozkaz ściśle czuwać na granicy ? jpe 
dniowo-wschodniej, k tó rą  głównie szpiegi P 
wybierają.” b i®

W obec oświadczeń dzienników prusk 
Niemcy przygotow ują się do nowej wojny z . sfło' 
cją, i że nie będą czekały  aż kraj ten  u z u p d  .ojSte' 
je  uzbrojenia, powyższa no ta  dziennika w 
rjalnego francuzkiego, nab iera  tem więkaz®0 „ j  
czenia. (z

O g ł o s z e n i a
Berf

Sędzia-Komissarz massy upadłości Edmund0
mann kupca w Kaliszu. ^ y

Na zasadzie a r t .  476 i następnych &■. gjoitf1!' 
wa wszystkich wierzycieli massy upadłości ^ t o 1 
da Bergem ann, aby się w dniu 15 (27) 
r. b. o godzinie 3 z południa stawili w 
le Kaliskim, celem obran ia  Syndyków w 
wych do za rządu  tąż  m a ssą .  r- .

Kalisz d. 28 m arca (9 kwietnia) 1 * 
( 1 7 3 - 3 - 1 )  (Podp.)

Dołącza się dod*̂ .
R e d ak to r ,  J .  T a ń s k i *  — W  d r u k a r n i  M ydawcy, W. H in d e m i th a .—  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.



Dodatek do Nr 28 Kaliszanina.
Kalisz dnia 29 marca (10 kwietnia) 1874 r.

Wiadomości miejscowe.
 0 4 ^ 0 --------------------------

{Art. nad.) —  O becn ie  n a  p o r z ą d k u  dzien-
le « s t0 ‘ u n a s  z a m ia r  b u d ow y  w ieży n a  koście-  
jj j .8 °  M ik o ła ja .  R e s ta u r a c ja  te j  św ią ty n i ,  j a k -  
p j " d e k  g ru n to w n a ,  p ro w a d z i  się p rz ec ie  ju ż  ro k  
3 v -  D o tej p o ry  j e s t  m nó s tw o  w e w n ę t rz n y c h  
^ W y k o ń c z e ń ,  o ja k ic h  z d a je  mi się, że  i „K a l i -  

° ’" n "  p isa ł .  W idz im y, że p o d o tą d  ch ó r  n i e ^  
"•Kończony, ł a w k i  n ieodnow ione ,  a m b o n a  ra z i  

f^wizną i k i lka  o ł t a r z y  j a k  s ta ło ,  t a k  s to i,  w y- 
®“ Ująć końca . K o sz tow n e  o rg a n y  p rze z  ja k ie -  

ś l ą z a k a  zb u d o w an e ,  n ieo d p o w iad a ją  coś dźw ię- 
stv? * s ' ^  w m iejscow ości m a jące j  w y b o rn ą  a k u -  

^Kę; p o tw o rn e  schody  p ro w a d z ą c e  na  ch ó r ,  a 
e Wnętrzu k ośc io ła  p o t r z e b n e  j a k  P i ł a t  w C redo ,

• °J!ł d o tąd ,  a p rzec ież  ty le  p isan o  i mówiono, aby  
ty f n> ś ć  j a k o  szp ecące  kośció ł.  W idać ,  że  to  g łos  

otającycjj n a  puszczy ,  g ło s  choć ogólny, a  je -  
lek ce w ażo n y  p rzez  sam ow olność  czy z a ro -  

.  J^iałość in d iw idu a ln ą .  P rz y p o m n ie ć  ta k ż e  wy- 
?) że s t a ro ż y tn y  o b ra z  M. B. S z k a p le r z n e j ,  po- 

2 Qien być takim, j a k i m  go ty le  w id z ia ło  pokoleń . 
^ Jg to  niu p rz e d  t r z e m a ,  czy  na jm nie j  d w o m a  la- 
y  daw ny  welon m e ta low y  i d an o  p o d o b n o  do re -  
 ̂ racji. C zas, ab y  o s ia d ł  na  d a w n e m  m ie jscu ,  

Ul 2Dyt to  d łu g a  re p a r a c ja ,  j a k ą  zd a je  się, że t a k  
®dbalstwu rz e m ieś ln ik a  j a k  i z a jm u ją c y c h  się tym  
’Zedtniotem , na leży  przyp isać .  W o ł t a r z u  P. J e -  
Sa U k rzy żo w a n e g o  zaw ieszon ą  j e s t  od  ro k u  no -  

za * P ięknie  r z eźb io n a  f igura ,  d o tą d  p rzec ież  n ie  
a °si się n a  d an ie  nowego, cze rw on ego  t ł a  a k sa -  
■tnego lu b  su k n a ,  j a k  to  d la  zużyc ia  t ł a  d a w n e -  

j 1 być by powinno. B r a k  m oże n a  to  w szys tk o  
Dduszów? być może, lecz p rz y s p o rz y ły b y  się z a -  

^ Wne one, jeś l iby  pub liczn ość  o d c z y ta ła  u jaw n io -  
■ Szczegółowe sp raw o zd an ie  d z ia ł a ń  od  p o c z ą t -  
lj ,tej r e s ta u ra c j i  aż p odo tąd ;  co do o be cn e j  c h w i­

l e  m ia ło  m ie jsca .
Kiedy więc ty le  je szcze  j e s t  b rak ó w , d la  czego  
zPoczvnać  dz ie ło  now e z w ie ż ą ?  S ...

f rzyp . R ed.

Dobra Zawady
położone  w pow iecie  K a lisk im ,  od leg łe  od m ia s ta  
B ła sz e k  w io rs t  3, od S ie r a d z a  w io rs t  15, p rzez  t e ­
ry to r  jum  k tó ry ch  p rz e c h o d z i  szosa , m a jąc e  o b sze r -  
ności w łók  13, g r u n t a  p szen n e ,  s ian a  z b ie r a  się w o­
zów 60, wysiewy: pszen icy  60  korcy ,  ż y ta  45; są  
do sp rz e d a n ia  z wolnej rę k i  k ażd eg o  c z a su  lu b  od j  
S -go J a n a  r. b. z in w e n ta r z e m  żyw ym  i m a r tw y m .!  
W a r to ść  ogólna  wynosi rs .  3 0 0 0 0 ,"  po zo s tan ie  n a : 
g ru nc ie  o ko ło  rs . 15000  t.  j.  T o w a rz y s tw a  K r e ­
d y to w eg o  rs. 1 2 0 0 0 , r e s z tu ją c a  zaś  su m m a  n ie -  
w y m ag a lna .  ( 1 2 7 - 3 - 3 )

J e s t  do w yd z ie rż aw ien ia  lub  wzięcia  w za s taw

w g u b e rn j i  ka lisk ie j  po łożony ,  6 w łó k  z iem i ornej 
o be jm ujący ,  w te m  4  w łóki p szen ne j ,  a  dw ie ży­
tn iej z iem i 2 -ej k la sy ,  po d  k o rz y s tn em i w a r u n k a ­
mi, z zasiew em  z im ow ym , a w iosenny  do u m o w y ,  
bez  in w e n ta r z a ,  b u d ow le  g o sp o d a rsk ie  k o m p le tn e ,  
dw ó r  o bsze rn y .  B liższa w iadom ość w re d a k c j i  
„ K a l is z a n in a .”  (1 3 2 — 4-3)

Pet W  o s ta tn im  p u n k c ie  m yli się zu -
^  D>e sz. k o r r e s p o n d e n t .  B u d o w a  wieży nie j e s t  

cale z a w is łą  od w ykoń czeń  w e w n ę t rz n y ch .  Wie- 
st *Ha sw oje  o ddz ie lne  i w y łą c z n e  fu n d u sze ,  a re-  
j G r a c ja  w e w n ę t rz n a ,  t a k ż e  in n e ;  w ieżą k ie ru ją  

osoby a  r e s ta u ra c j ą  t a k ż e  inne .  J e d n o i d r u -  
° ie  s t o ją  sobie  pod  żad n y m  w zględem  n a  prze-  

jZKOdzie. o  ile z g ad zam y  się z u p e łn ie  z sz. k o r ­
esp o n d e n te m  co do n iew y k o ń czeń  w ew n ę t rz n y c h  
n konieczności ic h p rzysp ieszen ia ,  o ty le  podzielić 
( J e możemy o s ta tn ie g o  p u n k tu  w idzen ia  rzeczy .

^Hiwość osób k ie ru jąc y c h  b u d o w ą  wieży j e s t  
tyj loa ce lu  t a k  usi lną , że z p o c z ą tk ie m  p rzysz łe j  
te‘°sny, po z g ro m a d z e n iu  m a te r j a łó w  ( jak  ju ż  o 
ty/j1 don ieś liśm y) ,  b u d o w a  t a  n iew ą tp l iw ie  w czyn 

P o w a d z o n ą  będzie .

W  osadzie  O p a tó w ek ,  dziewięć w io rs t  
od K alisza  p rzy  szosie fab ryczn e j ,  j e s t  
do sp rz e d a n ia  dom a! zabudowa­

niami liodwórzowemi i o g rod em  w a rz y ­
wno owocowym, a  n a d to  18 m o rg  g r u n t u  i s to d o ­
ł a ,  k tó re  m og ą  być r a z e m  lub  oddzieln ie  sp rz e d a n e .  
W iado m o ść  na  m ie jscu  u P odz iem sk ieg o .

( 1 6 5 - 3 - 1 )

O g ł o s z e n i a .

^ ^ o ro w ie  m assy upadłości Edm unda B c rg e m a m  
kupca w K aliszu .

iltie„tn°Cy u p o w a ż n ie n ia  W - g o  Józefa  F ia j łk o w -  
( 77" °  S ędz iego  K o m is sa rza  o ra z  n a  zasad z ie  A rt:  
s l  **■ H. w zyw ają  w ierzycieli  tegoż  u p a d łeg o ,  aby  

2 na leżnośc iam i sw em i do m assy  l ikw idow ali ,  
2em  tak o w e  usp raw ied liw ia jąc .

K alisz  d. M arca  1874  ro k u .
, .  (pod p isano )  Sew eryn Tym ieniecki P a t r .  T ry b .  
u 5 5  — 2 2) Ludw ik  M ikulski

D o sp rz e d a n ia

Folwark Żydów,
m ila  od Kalisza, bez  s łu żeb n o śc i ,  dom  m ie sz k a l­
ny  i z ab u d o w an ia  g o s p o d a r s k ie  m u ro w an e ;  b liższa  
w iado m o ść  na  miejscu. ( 1 4 7 - 3 - 3 )

Dzierżawa Dóbr Ziemskich
w powiecie K alisk im  p o łożonych ,  n a  l a t  na jw yże j 12, 
pod  na jd o g o d n ie js zy m i w a ru n k a m i ,  o f ia ru je  się od 
1 L ipca  r, b. D w a  fo lw ark i  z k o m p le tn y m  in w e n ­
t a r z e m  żywym i m a r tw y m . R ozleg łość  w łó k  93, 
od k tó re j  czynsz  o p łaca ć  się m a  po rs. 9 0  z w łó ­
ki. S p rz e d a ż  in w e n ta r z a  żyw ego , lub  k a u c ja  n a  
je g o  ca łość  o k o ło  r s .  15000 .  G leb a  k la s sy  I-e j;  
b liższa w iadom ość  u  S ta n i s ł a w a  B o d u sz y ń sk ieg o  
P a t r o n a ,  p rzy  T ry b u n a le  w K aliszu . ( 1 3 6 - 5 - 4 )

UBEZPIECZENIE
od gradobicia

l i s z a j e  pod u a jd o go dn ie jszem i w a ru n k a m i  w K a ­
l l , ^  . Ferdynand Weise,

"■15-1) R y n e k  M  38

P o t r z e b n e  są do  n abyc ia

2 LOKOMOBILE.
K to b y  m ia ł  do zbycia  u żyw an e  lokom obile  j e ­

d n ą  o sile 8 -u koni p a row ych ,  a d r u g ą  o sile  10 
lub  12 , f a b ry k  ang ie lsk ich  lub n iem ieck ich ,  zechce 
d ać  w iadom ość  p iśm ienn ą  do H a n d lu  win W -go  
W ła d y s ła w a  Z a lew sk iego  w P io trk ow ie ,  S ta c ja  D ro ­
gi Ż e lazne j .  K o t ły  w inny  być w z u p e łn ie  d o b ry m  
s tan ie ,  w erk i  zaś  m o gą  być n a w e t  z u p e łn i e  zn i­
szczone. O fer ty  p rz y jm u ją  się do dn ia  1 m a j a  r.  b.

( 1 7 0 - 6 - 1 )

Nasiona pastewne.
K oniczyna  C zerw on a  i B ia ła ,  M archew , B u r a k i ,  
K u k u ry d z a ,  R a jg ra s ,  S tok ło sa  (B ro rnus  Mollis), B o ­
bik  ko ń sk i ,  sp r z e d a je  A. Węgici‘skt.

Z g ła sz a ć  się m ożn a  do S czau ie ck iego  w K a l i ­
szu  u lica  Józef ina  Nr. 561. ( l 5 6 — 3-2)

Folwark donacyjny Lubotyń
położony w g u b e rn j i  ka l isk ie j ,  powiecie  k o lsk im , 
gm in ie  L u bo ty ń ,  o b e jm u jący  p r z e s t r z e n i  m orgów  
662 z budo w lam i w d o b ry m  s ta n ie ,  w po łożen iu  
p ięknem , z p ro p in ac ją  i ry b o łó s tw e m ,  o d d a n y  być 
może w każdym  czasie  w a d m in i s t r a c j ę  1 2 - le tn ią  
z a  k a u c ją  rs .  2 0 0 0  i o p ł a t ą  ro c z n e g o  d o cho du  
rs. 2 0 1 0  z gó ry  w p ó łro c z n y c h  r a t a c h  u iszczać  
się w innego. Bliższe w a ru n k i  i s zcz eg ó ły  o t r z y ­
m an e  być m o g ą  w red ak c j i  K a l is z a n in a ,  w W a r ­
szaw ie  w K a n c e la r j i  M ecenasa  R o m a n a  W ie rz c h le j -  
sk ieg o  p rzy  ulicy D łu g ie j ,  pod N r 9, i u Jó ze fa  
Pa lichow sk iego ,  p rzy  ulicy M arsza łk o w sk ie j  pod N r  
71, a  n a  g ru n c ie  w L u b o ty n iu  u z a r z ą d z a ją c e g o  
M agalsk iego ,  zaś  o s ta te c z n e  zaw arc ie  k o n t r a k t u  
n a s tą p ić  może z A lex and rem  W asi l jew em  m ie s z k a ­
ją c y m  w mieście  R ad om iu ,  w d o m u  S aw ick iego ,  
nap rzec iw  R z ą d u  G u b e rn ja ln e g o .  ( 1 5 0 - 3 - 2 )

DOBRA ZIEMSKIE,
w pow iecie  K on ińsk im ; je d n e  w łó k  59, d ru g ie  
w łók  14, z k o m p le tn y m  in w e n ta r z e m  ży w y m  i 
m a r tw y m ,  z d o b rem i budow lam i,  są  do sp rzed aż y  
ł ą c z n ie ,  lub  oddzie ln ie .  B liższa  w iadom ość w R e ­
d ak c j i  K aliszan ina .

( 1 5 8 - 3 - 2 ;

K om ornik p r z y  Trybunale Cywilnym  w K aliszu .

Z mocy w y ro k u  Sąd u  P o k o ju  w y d z ia łu  s p o r n e ­
go w Kaliszu , d a ty  7 (19) g r u d n ia  1873 ro k u ,  
p a l to  fu t r z a n e  i inn e  o b je k t a  w d n iu  2 (14)  k w ie ­
tn ia  187 4  ro k u  o godzin ie  11 z r a n a ,  n a  t a r g u  
w ry n k u  m ia s ta  K a lisza  p rzez  p u b l ic z n ą  l i c y ta ­
cję  sp rz e d a n e  b ędą .  Aleksander L itychow ski.

(1 76 )

O d d n ia  1 -go  l ipca  1874 ro k u  j e s t
__________ do w y p uszczen ia  w d z ie rż a w ę  o b e rż a ,
w mieście B ła szk ac h .  O w a ru n k a c h  m ożna  się 
dow iedzieć  u  w łaśc ic ie la  d ó b r  B ła sz k i .

( 1 6 0 - 3 - 2 )

P o t r z e b n y  je s t

kapitał rs. 4000,
na  l a t  k i lk a ,  n a  m a ją te k  z iem sk i ,  30  w łó k  m a j ą ­
cy, w g u b e rn j i  ka l isk ie j  po łożony .  Z a p e w n ien ie  
k a p i t a łu  hypo teczn e ,  z a r a z  po T ow arz y s tw ie  K re -  
dy tow em . B liższa  w iadom ość  w r e d a k c j i  „ K a l i ­
szan in a .” ( 1 3 1 - 4 - 4 )

Do sprzedania:
b ry c z k a  k a m ie n ia r k a  w d o b ry m  s ta n ie ,  tu dz ież  
t r z y  p a ry  ch o m o n t  uży w anych ,  z a  p r z y s tę p n ą  c e ­
nę; razem , lub  częściowo. B liższa  w iadomość u 
w ła śc ic ie la  h o te lu  B e r l iń sk ie g o  W. P eszk e .

( 1 5 1 - 3 - 3 )

W  C hojn ie ,  pod  S ie radzem , j e s t  do  s p r z e ­
d an ia  3 6 0 0  pudów  m ąki czyli k ro c h m a lu  

k a r to f la n e g o ,  po cenie  rs. 3 za  p u d  n a  m iejscu . 
P rz y  t a k  wysokiej cenie k a r to f l  i, p ę d z e n ie  o- 
k ow ity  z k ro c h m a lu  byłoby  o wiele k o rz y s tn ie j -  
szem , gdyż  te n  sp rzeda je  s ię  po  c e n i e  p ro d u k c j i ,  
czyli w s to su n k u  ceny k a r to f l i  rs .  1 kop. 50.

W  S ie rad zu  w sk lep ie  W -g o  Ja n ik o w sk ieg o  o d ­
d ano  w komis k a s z ę  k a r to f la n ą  po cenie 2 5  k o ­
p ie jek  za fu n t  je d e n .

I ( 1 4 9 —3 3) T o m asz  b a ro n  Dailgel.
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złożyw szy Egzamin Rządowy (Staats-Examen) w Uniwersytecie Dorpackim, wracając w tych 
dniach do Berlina przybywa do m. Kalisza, gdzie zabawi do dnia 20  kwietnia 1874 roku. 
Pacjentów przyjmować będzie w hotelu Berlińskim pod Nr. 15 codziennie od godziny 9-ej do

12-ej w południc i od 2-ej do O-ej po południu. m)

M am  zaszcz y t  zaw ia d o m ić  S zan .  Publ. ,  iż m a ­
g azy n  mój z a o p a t r z y łe m  w zn a c z n y  a s o r ty m e n t

wyrobów platerowanych
z najśw ieższych  fasonów, k tó r e  się o d zn ac za ją  t r w a ­
ło śc ią  jako  t e ż  g u s te m  w ysokim ; ró w n ież  o t r z y ­
m a łe m  sam ow ary  tu lsk ie , h e r b a t ę  P o p o ­
w ych  i B u ljon  D e  G ib ier ,  z czem  się poleca . 

( 1 6 2 - 3 - 2 )  .1 . T r o sk a .

D o c u k ie rn i  w p a rk u  ka l isk im  p o t r z e b a

dwóch uczni.
Pdiższa w iadom ość u  w łaśc ic ie la  te jż e  c u k ie rn i  p . 
F .  S ch m id t ,  ( 1 7 2 - 2 - 1 )

W d o b ra c h  B ru d z e w  m iędzy  T u rk ie m  a K o łem  
k ażdeg o  czasu  d o s tać  m ożna

szczepów i drzewek owocowych
w g a tu n k a c h  j a k  na jobfitszych. O b s ta lu n k i  (p rzy j­
m u ją  się w K o n to rz e  h o te lu  B er l ińsk iego  w K a ­
liszu . ( 1 6 9 - 3 - 1 )

M am  h o n o r  z aw iad o m ić  J W .  i W -n y c h  
__________ ^obywateli,  o raz  m ieszkań ców  m ia s ta  K a ­
lisza, iż z d n iem  1-go m a rc a  r. b. z a d z ie rz a w i łe m  
w a p ie ln ią  w T ro jan o w ie ,  pod  K a liszem . W szelk ie  
o b s ta lu n k i ,  p rz y jm u ję  w h a n d lu  moim p rzy  ulicy 
K an o n ick ie j ,  i n a  m iejscu , o b s ta lu n k i  ta k o w e  z c a ­
ł ą  s k ru p u la tn o ś c ią  z a ła tw io n e  b ędą .

( 1 6 3 - 5 - 2 )  ‘ Z acharjusz B e a tu s .

DENTYSTA

ilto f
i p o w ró c i ł  z z a g ra  (•_
'n ic y  i p rzy j m u- Ę  
, je  p ac jen tów  co- 
i d z ienn ie  j a k  p o ­

p rzedn io

w hotelu Wiedeńskim pod Nr. 1.
(175)______________________________________________

fggffjg** M i e s z k a n i e  p rz y  ale i  w d o m u  
Sar®®’ p. W. H in d e m i th ,  s k ł a d a ją c e  się z 4 -ch  
pokoi,  k u c h n i ,  scho w an ia ,  p iw n icy ,  s t a jn i  i w ozo ­
w ni je s t  do w y n a jęc ia  k a ż d e g o  c z a su  n a  3 m ie ­
siące , t. j .  do 8 l ipca  r .  b.;  w ozow nia  z a ś  i s t a j ­
n ia  na  ca ły  r o k .  B liższa  w iadom ość  u  W . B ie r ­
n ack ie j  w d o m u  W . M a z u rk ie w ic z a .  ( 1 6 6 - 3 - 1 )

S ą  do s p r z e d a n ia  z w o lne j  ręki: 
k a r e t a  d w u osob ow a f a b ry k i  
W a rszaw sk ie j  m a ło  u ży w an a ,  c l i o -  

m onta a n g ie ls k ie  n a  p a rę  kon i z p oz łaca-  
nem i ozdobam i,  z k o m p le tn y m  zap rz ę g ie m ;  l ib e -  
I*ja e le g a n c k a  n a  dw oje ludzi z k o łn ie rz a m i  
i k la p a m i n iedźw iedz iow em i; w szystko  to  z a  p r z y ­
s tę p n e  ceny. B liższa  w iadom ość w k a n to r z e  h o ­
te lu  B er l iń sk iego  w K aliszu ,  g dz ie  i pow yższe 
p rz e d m io ta  o b e j r z a n e m i  być m ogą.

( 1 6 8 - 3 - 1 )

Rs. 10 nagrody.
W d n iu  8 k w ie tn ia  r. b. pom iędzy  g o d z in ą  8 a 

1 0 - tą  ra n o  idąc  z W a rs z a w sk ie j  ulicy do  K ośc io ­
ł a  S -go  M iko ła ja ,  n a s tę p n ie  do d o m u  p. H arn isza ,  
zgu b ion y  z o s ta ł  z e g a r e k  d a m sk i z lo ty ,
z d u b e l to w ą  k o p e r tą ,  z obydw óch  s t ro n  em al jow a-  
n y .  Ł a s k a w y  zn a la zca  raczy  zw rócić  do h a n d lu  p. 
P io t ro w sk ieg o ,  u l icą  W a r s z a w s k a ,— gdzie  o t rz y m a  
pow yższą  n a g ro d ę .

k t ó r a  ju ż  wiele la t  b y ła  w oh 
k J C h f  w iązk ach  j a k o  gospodyn i n a 

posz u k u je  pod ob neg o  miejsca. B liższa  w iado in0 
w re d a k c j i  K a lis zau in a .  (15“ )

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodni '*

M am  z a s z c z y t  zaw iad om ić  S za n o w n ą  
P u b liczno ść  m ias ta  K a lisza  i j e g o  oko 
lic, iż z d n ie m  1 (1 3 )  m a rc a  1874  r. 

p rzy  d o ty ch cz as  is tn ie jąc y m  m a g a zy n ie  ob u ­
w ia  d a m sk ieg o  p rz y  ulicy Ś-go S t a n i s ł a ­

wa w dom u  W . M ian o w sk ie j ,  o tw ie ra m

magazyn ibuw ia męzkiego,
w k tó r y m  p rz y jm u ję  w szelk ie  o b s ta lu n k i  i  wy­
k o ń c z a m  ta k o w e  a k u r a tn ie ,  z d o b re g o  in a t e r j a łu  
i po  cen ach  n a d e r  u m ia rk o w a n y c h .  Z czem  p o ­
lecam  się ła s k a w y m  w zg lęd om  S za no w n e j  pub li-

(99-10-10) ł . G a le w ic z .

od 
rub le  i

garniec 
u

P s z e n ic y . . ko rzec
Z yta  . . . . , ,
Jęczm ien ia  . . ,
G ryki . . . . „
G rochu . . . „
P rosa  . . . . „
K artofli . . . „
R zepak zim ow y „
r . letni • »Lnianlu . . .
Owsa . . . .  ”
O leju ln ian eg o . .

„  rzep ak o w eg o  .
N afty . . . ,
O kow ity w iadro
W ódki „
W ołow iny  1 g a tunku

ii 2
C ielęciny  
Baraniny
W ieprzow iny . .
S ad ła  i S łon iny  .
M asła n ieso lonego  

„  so lonego
K a rp ia .......................
S zczupaka 
C h leba  pszennego  

„  ży tn iego  .
„  ra z o w e g o .

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń kub.
„  „  m ięk.

S ia n a  p u d  . . . .
S ło m y  „  . . . .

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
D nia 7 k w ie tn ia  1874 r.

Skład Nasion pastewnych, warzywnych  
kwiatowych

Henryka Rynek, w Kaliszu
ulica Jó ze t in a  ob ok  p a rk u .

O t r z y m a ł  św ieży t r a n s p o r t  
d rze w ek  owocowych i o z d o ­
bnych, o ra z  kam el j i  a z a l j i i r ó ź  

sz tam ow ych ; p rz y te m  sp rzed a je  po ce n a c h  p r z y ­
s tę p n y ch :  k a r to f le  a m e r y k a ń s k ie ,  3 - le tn ie  flance 
s z p a ra g o w e  ang ie lsk ie  o lb rzy m ie ,  m a rch ew ,  b u r a ­
ki, k o ń sk i  z ą b  i w szelk ie  n a s io n a  t r a w .

( 1 7 4 - 3 - 1 )  H enryk R ynek .

K a le n d a r z  a stron om iczn y  k a lis k i.

D N I A
S ł o ń c a  

W schód I Zachód
D n i a  

D ługość I P rzy b y ło

10 k w ie tn ia — piątek  
j 1 sobo ta
1 2  n ied z ie la
13 „  po n ied z iałek
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5
5
5
5

m.
n r.
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6
6
6
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m .  I ry
46 w.l i§  
48 „ j 13 
4» „ 13
51 13
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33
36
40
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5
5
5
5

m.
46
50
53
57

K s i ę ż y c a  
W schód i Z achód

3
3
4 
4

m.
11 r. 
44

8 
26

g. i m. 
w e dnie

n
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Monety I papiery.

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
P ru sk ie  ta l.  .........................................
Listy zast. 3 o k resu  serji 1. za rs r . 100 

„  „  „  se rji II. „  100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacy jne  za  rs r . 100 . .
B ilety B anku  C esa rs tw a  z ro k u  1860 
Nowa rossy js . pożyczka p rem jo . 1864 

n u . j  n n 1866
Akcje D rog i Zel. W arsz.-W icd. za szt.

i, ,, n W arsz .-B ydgosk iej .
„ Głów. Tow . Ros. D ró g  Zelaz .
„  D rog i Zelaz. W arsz .-T erespo la .

O bligacje K olei Zelaz. T eresp o lsk ić j 
Akcje K olei Żel. F ab rycz.-Ł ódzkiej . 
5° / 0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W artość  kup. o d L  Z. s ta ry ch  .k. 116 
„  now ych  „  145 ?

ia d  auo |
R uble  i kop '

93, 55 
94 20 
91 80

71 70 
90 15 

105 50 
162 -

112 50

100 —

n
n L ikw idac. „  140

W e k g 1 e .
B erlin: W ek sel 100 ta la ro w y  2 d. 
Londyn: 1 fun t sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 fran k ó w  10 d. . .
W iedeń: 150 flo renów  2 m.
M oskwa: 100 rsr . I m . . . .
P e te rsb u rg : 100 rsr. k ró tk i . .

ii ii ii 3 m.

107 101
1

7 81)
81
95 9 95

98
—

-

R e d a k to r ,  *1. T a ń s k i .  —  W  d r u k a r n i  W y daw cy ,  W. H in d e m i th a .  —  Z a  pozw olen iem  c e n z u ry  m iejscow ej r z ą d o w e j .


